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Polska a Gdańsk
(jz.) Stanowcze stanowisko Rzedli 

polskiego poskutkowało; Senat przepro ­
sił Rzę.d Rzplitej za zniewagę, wyrządzo ­
ną jej przez Gdańszczan. Otrzymaliśmy  
więc zadowalniającą satysfakcję, lecz je­
szcze nie mamy pewności, czy podobne 
wybryki nadal nie będą się powtarzać.

Sprawę stosunku Polski do Gdańska  
normuje Traktat Wersalski, który włą­
cza W olne M iasto Gdańsk do polskiego  
obszaru celnego i przyznaje Polsce w  
Gdańsku cały szereg praw polityczno- 
gospodarczych. Naprzykład przyznaje 
nam  zarząd W isły i sieci kolejowej w 
granicach W olnego M iasta, .Jbez żad­
nych zastrzeżeń swobodne używanie i 
korzystanie z dróg wodnych, doków, ba­
senów, nadbrzeży i innych budowli na  
terytorjum W olnego M iasta, koniecz­
nych dla wwozu i wywozu z Polski'* —  
oraz postanawia- że „żadne różnice nie 
będą czynione w  W olnem  M ieście Gdań­
sku na niekorzyść obywateli polskich i 
innych osób polskiego pochodzenia lub  
mówiących po polsku; wreszcie Traktat 
zapewnia „powodzenie spraw zagranicz­
nych W olnego M iasta oraz ochronę jego  
obywateli zagranicą przez Rząd Polski.

Te ogólnikowe acz wyraźne postano­
wienia i zasady art. 104 Traktatu W er­
salskiego miały być przeprowadzone w  
specjalnej konwencji polsko 1- gdańskiej. 
Konwencja miała być zawarta przez  
strony bezpośrednio, lecz ponieważ nale­
żało się liczyć z oporem  hakatystów  gdań  
skich, Traktat postanowił, że „w ułoże­
niu brzmienia konwencji zobowiązują się 
pośredniczyć Główne M ocarstwa Sprzy­
mierzone i Stowarzyszone**. ,

Obowiązkiem Rządu polskiego' było  
dopilnować, aby konwencja w niczem  
nie uszczuplała praw Polski, przyzna­
nych jej przez Traktat. Tymczasem  wła­
śnie w tej sprawie rządy nasze popełni­
ły cały szereg niesłychanych błędów. 
Rozpoczął go w lipcu roku 1920 p. W ł. 
Grabski, którego po upadku gabinetu p  
Skulskiego Narodowa Demokracja (Zw. 
Lud. Nar.) wysunęła na stanowiskoi sze­
fa Rządu. Jak wiadomo, p. Grabski po­
jechał wówczas do Spa, prosić Koalicję 
o pomoc dla Polski, zagrożonej przez 
hordy bolszewickie. Koalicja przez usta 
p. Lloyd Georgea obiecała interwenjo- 
wać w M oskwie i nakłonić Rosję do za­
warcia pokoju z Polską, lecz wzamian za 
tę obietnicę zażądał p. Lloyd George pod  
pisania deklaracji, że Polska zrzeka się 
Wilna na rzecz Litwy Kowieńskiej i za­
aprobuje wszystkie decyzje, jakie Rada 
Najwyższa (Koalicji) poweźmie w spra­
wie Cieszyna, Małopolski Wschodniej i 
Konwencji polsko- gdańskiej.

P. W ł. Grabksi podpisał ten cyrograf, 
a już dnia następnego (11. lipca 1920 r.) 
Rada Najwyższa na podstawie zobowią­
zań p. Grabskiego i zgody ówczesnego 
przedstawiciela Polski przy Radzie Naj­
wyższej i Lidze Narodów p. Paderewskie 
go Uchwaliła ustanowienie w Gdańsku 
Rady Portu Gdańskiego. Dnia 12. paź­
dziernika 1920 r. Rząd polski (p. W itos^) 
oświadczył przedstawicielom Anglji i 

Francji, że nie uznaje zobowiązania p. 
Grabskiego, ponieważ Koalicja nie wy­
pełniła przyrzeczonych warunków. P-o  
mimo tęgo w dniu 28. października 1920 
J’oku Rada Najw. bez porozumienia się z 
.Polską ułożyła ostatecznie tekst konwen  
cji polsko- gdańskiej. Była ona ujęta w  

taki sposób, że Rząd nasz zabronił p. Pa­
derewskiemu podpisania konwencji. 
l ecz p. Paderewski pomimo tego kon­

wencję w  dniu 3. listopada podpisał, za 
co w niedługi czas potem otrzymał dy­
misję, niestety o kilka miesięcy za póź­

no
O tern, jak fatalny krok uczynił p. 

Paderewski, podpisując tę konwencję, 
mówi nam najdobitniej prof. Howard 
Lord, jeden z delegatów Sianów  Zjedno­
czonych A. P., który w swej książce „Co 
się rzeczywiście działo w Paryżu* pisze 
co następuje:

„Problem  gdański był bardzo poważ­
ny i stanowił najbardziej żywotny inte­
res dla Polski. Nowe postanowienia co  
do Gdańska ujęte zostały w formę defi­
nitywnej konwencji, która obcina 
(whittlesaway) niektóre prawa, jakie

Dr. Luther 
ma widoki utworzenia 

gabinetu.
BERLIN, 12 1 (PAT.)

M inister finansów dr. Luther konfe­
rował dzisiaj pońownie z przedstawicie­
lami frakcji parlamentarnych centrum, 
którym przedłożył nowe propozycje. Pra 
sa wieczorna donosi, że propozycje te 
spotkały się z przychylną oceną frakcji,

Przedstawiciel Niemiec 
na poufnem 

posiedzeniu Seimu gdańskiego
GDAŃSK, 12. 1. (PAT.) 

, „Baltische Presse" donosząc o' ostat- 
niem  posiedzeniu komisji głównej gdań- 
kiego sejmu z soboty 10. b. m. na ktęrem  
omawiano ustawy finansowe, podaje nie­
zwykle charakterystyczny a zarazem in­
teresujący szczegół, a mianowicie, że w  
posiedzeniu tern wziął udział przedsta­
wiciel rządu niemieckiego radca finan­

Otrzeźwienie!
GDAŃSK, 12. 1. (PAT)

, Energiczne i poważne stanowisko poi 
skiej opinji publicznej oraz rządu pol­
skiego, a zwłaszcza ostatnie oświadcze­
nia, wygłoszone przez ministra Thugut- 
ta, ministra Skrzyńskiego i ministra  
»Strasburgera w sprawie poczty polskiej 
w Gdańsku wywołały w  Gdańsku otrzeź 
wienie, objawiające się przedewszyst- 
kiem  w tonie tutejszej prasy niemiec­

Obrady nad ustawy

o pragmatyce 
nauczycielskiej.

W ARSZAW A, 12 1. (PAT.)
Sejmow ra komisja oświatowa na dzi- 

siejszem całodziennem posiedzeniu obra  
dowała nad projektem ustawy o prag­
matyce nauczycielskiej. Przyjęto pierw ­

Traktat W ersalski zdawał się zapewniać  
Polsce Przekazuje kontrolę Portu Gdań  
skiego w  ręce mieszanej Komisji (dwóch 
Polaków, dwóch Gdańszczan i jeden neu­
tralny). tak, iż Polska nie będzie miała 
zapewnionej i rzeczywistej kontroli nad  
swoim jedynym-portem. Jak bardzo ta  
bezpieczna, kontrola jest niezbędna dla 
Polski okazało lato 1920 r., kiedy byłem  
w Gdańsku obecny. W ówczas Polska  
walczyła o byt z bolszewikami. Jedyna  
droga przez którą zasoby wojenne z za­
granicy mogły dojść do Polski, wiodła 
przez Gdańsk. W szakże wskutek wro­
giego stanowiska gdańskich Niemców —  
a mogę dodać: i Angielskiego W ysokie­
go Komisarza —  port Gdański był zam- 

wobec czego minister finansów Rzeszy  
ma poważne widoki utworzenia gabine­
tu. Rokowania ministra Luthera mają 

,charakter nieoficjalny, tak, że przed- 
wczesnem  byłoby wnosić już teraz o ich  
pstatecznym wyniku.
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sowy Fromme z ministerstwa finansów  
Rzeszy niemieckiej w  celu poinformowa­
nia się o tych sprawach. Posiedzenia 

,komisji gdańskiego Volkstagu są pouf­
ne, jest przeto- niezwykłym objawem —  
stwierdza „Baltische Presse", jeżeli w  
posiedzeniu najwyższej komisji sejmo­
wej bierze udział przedstawiciel obcego  

rządu.

kiej, która z wyjątkiem  organu nacjona­
listycznego pisze o- całej aferze z wielką 
powściągliwością i ostrożnością, stwier­
dzając, że sprawa ta znalazła się obec­
nie na gruncie czysto rzeczowym. Prasa 
pokłada całą nadzieję w  wysokim  komi­
sarzu Ligi Narodów, od ktorego oczeku­
je pomyślnego dla Gdańska załatwienia 
sprawy polskiej'poczty w Gdańsku.
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sze 9 artykułów projektu ustawy przy- 
czem równością głosów  odrzucono wnio­
sek referenta pos. Smulikowskiego  o roz 
ciągnięcie ustawy na inspektorów szkol­
nych .

knięty dla amunicji polksiej w najkry- 
tyczniejszej chwili wojny".

Od czasu podpisania tej sprzecznej z 
duchem Traktatu Wersalskiego kon­

wencji, Senat Gdański rozpoczął bardzo  
sprytną i zręczną grę; ż jednej strony  
starał się o ciągnięcie z Polski jaknaj- 
większych korzyści gospodarczych, z 

drugiej —  usilnie zabiegał około uszczu­
plenia praw Polski w W olnem M ieście. 
Przedewszystkiem starał się nadać Gdań 
skowi charakter państwa niezależnego, 
równego Polsce, aby móc z czasem wy­
zwolić się z pod protektoratu Ligi Na­
rodów i opieki Polski i zamienić W olne 
M iasto na republikę gdańską, którą po­
tem już -s zgiędnie łatwo możnaby przy­
łączyć do .. Rzeszy Niemieckiej.

Ułatwili mu te dążenia oczywiście 
nieświadomie) nasi ,,genjalni“ politycy  
ósemkowi. Do czewrca 1924 roku Polska 
nie uznawała sprzecznych z Traktatem  
W ersalskim postanowień Konwencji 
Paryskiej. W tedy jednak powstał Rząd 
«mutnej pamięci ósemkowo- piastowy  
w  którym tekę ministra spraw zagra­
nicznych piastował „genjalny p Marjan 
Seyda. Pan ten postanowił upokorzyć 
Gdańsk i aby to osiągnąć, kazał . wyda­
lić kilku Gdańszczan z Polski. Na to  
właśnie czekał Senat Gdański. P. Sahm  
wniósł protest przeciwko traktowaniu 
przez Polskę Gdańszczan na równi z in­
nymi cudzoziemcami, a genjalny p. Sey­
da, nie połapawszy się na podstawionej 
nam pułapce, postanowił wykazać, iż 
ma prawo to czynić. Oczywiście sprawę 
wygrał, a dzięki tej „wygranej" Gdań­
szczanie oświadczają nam  dzisiaj z butą: 
Jesteśmy państwem równem waszemu.

P. M arjan Seyda odniósł jeszcze jed­
no „zwycięstwo" nad Gdańskiem. Rów ­
nocześnie z wydaleniami wystąpił wo­
bec Rady Ligi Narodów ze skargą, że Ko  
misarz Ligi w Gdańsku nie trzyma się 
Traktatu W ersalskiego. Kiedy zaś Ra­
da Ligi Narodów zapytała p. Plu­
cińskiego, czy Polska uznaje KAhwencję 
Paryską, p. Pluciński nie miał nic pil­
niejszego, jak uroczyście to potwierdzić, 
poczem Rada orzekła, że Komisarz Ligi 
ma się trzymać —  Konwencji Paryskiej, 
a tylko w  razie, gdyby miał jakiekolwiek  
wątpliwości z jej tekstu wynikłe, ma się 
radzić Traktatu W ersalskiego. Oczywiś­
cie, W ysoki Komisarz p. M ac Donell ma  
takie wątpliwości i radzi się Traktatu  
W ersalskiego tylko wtedy, gdy to może 
przynieść korzyść Gdańskowi. Takie to  
„zwycięstwo" odnieśli p. Seyda i jego  
pełnomocnik, p. Pluciński, który poza- 
tem obciążył swoje konto zawarte przez 
siebie wielce niekorzystne dla Polski 
umową polsko- gdańską z roku 1921-go.

Jak z powyższego wynika, Rządy na­
sze nie umiały obronić tych praw Polski 
w  W olnem  M ieście Gdańsku, które przy­
znał jej Traktat W ersalski. Cały szereg  
niedopatrzeń i kardynalnych błędów  
przez naszą, dyplomację popełnionych u- 
mcicnił gdańszczan w ich bucie tak bar­
dzo, iż obecnie pozwalają sobie nawet na  
zniewagi wobec Rzeczypospolitej. Doma­
gają się nawet zniesienia protektoratu  
Ligi Narodów, aby tern hin »ej móc o- 
^ągnąć swój najwyższy ęel, czyli zamie­
nić W olne M iasto na republikę i przyłą­
czyć ją do Niemiec. Nie wystarczy mó­
wić, że na to Polska nigdy się nie zgo­
dzi, lecz trzeba zawczasu umiejętnie i 
energicznie przeciwdziałać zamiarom  
Gdańszczan, znajdujących popar tie nie 
tylko w Niemczech.
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3 hondy sowieckie po 800 ludzi 
rtoMioWi.

Ppłśkid; 'władze zabezpłeczyły pized
J t fc • :m4mC'grńiiic^ ; A” '■ ■ A ” ?
M WARSZAWA, 12. i.

Z Korca, województwa wołyńskiego, 
nadeszła dziś do Warszawy alarmująca 
wiądpnwść o po  jawieniu się samą, 
g^njęąjy^lzecli Hnd’jp 800 lihlz^Ucząctk 

każda. Władze‘bezpieczeństwa informu- 
.. ją» ’.iż podjęły już wszelkie .zarządzenia, 

’ na^ild’ óu Wthrgmęcia na lerytorjum Rze 

czypospolitej. (Bezczelność sowiecka do

Niepoczytalni!
GDAŃSK, 12. 1. (PAT.* i,mierzą przedsięwziąć.'aby usunąć sprze

Frakcja narodowo- niemiecka wnio- l.czny z traktatem zamach Polski i jej 
sła w sejmie interpelację do f^hatń^ w  | targhięcje się na. suwerenne prawa w. m. 

której zapytuje, jąkie kroki senat ża-1 Gdańska^ • z'
■'* .... 4, ■ ■ ■. ł ' V Ł

..........    { 5

Minister ‘geneBikor^ki-wSpale
.•-•.t a  V/- V i?

,;^y^4R$ZAWA,:;12. L^PĄT..^.
...... 4 Preziiient?-^zpjitięi^oMidl.p1’^

Odbywać jedynie Rudziałem  rządu  driiu'12- b.’-m. w-Spalę p/minlstra

•prawdy nie zna granic. Zorga-hi^ow^ 
nid ppdoi}nie;;pQtężdiyeh .band moźpi^Ł

iwny tylko może wierzyć ^bolszewikom spraw wojsk, gen. dyw. Sikjarskiego na

sprawjg ŚL $. V\\^k,' zągtdnicze i bieżą- 

će, jak. też^spraw* realizacji budżetu ar- 

mji na rok 1924-1925, sprawa stanu ad­
ministracji armji, sprawy personalne 
orag^spraw^ .rozbudowy ’ i^ąrwnaył^r wo-

nóś£, szubienica' bezlitośnie stosowana 

może być skutecznym Jiąinulceniii, po,- 

się corac* przed najostrzejszemi środka­
mi obrony. — Red.).

Mac Donell za oddaniem sporu polsko 
gdańskiego przed forum rozjemcze.

WARSZAWA. 11. 1.
Gdański współpracownik ,,Vossische 

Ztg.“ w korespondencji swej donosi, ja­
koby z inicjatywy Mac Donella zgłoszo­
no na ostatniej sesji Rady Ligi Wniosek 
ażeby dla rozstrzygnięcia sporów' pomię-IHGFEDCBA

ne forum rozjemcza. Forum to składa­
łoby się z rzeczoznawców prawnych i go­
spodarczych, którzy znają stosunki miej­
scowe. Móżliwem to będzie — dodaje 
korespondent — dopiero wtedy, gdy  
Niemcy przystąpią do Ligi Narodów i

dzy Gdańskiem a Polską powołać osob- zajmą stanowisko w Radzie Ligi.

Bolszewicy przygotowują na 
wiosnę wielką akcję dywer­

syjną.
Z Warszawy donoszą: W związku z

zanotowaniem przez dzisiejsze pisma 
w iadomości o ukazaniu się na pograni­
czu Wileńszczyzny, groźnych band so­
wieckich '•— podają miarodajne źródła, 
żę z wiadomością tą przybyli przedsta­
wiciele ludności ziemi wileńskiej. Wła­
dze zarządziły pogotowie oddziałów kor-

Wedle wywiadów, po tamtej stronie 
granicy przystąpili dd zorganizowania 
większ. oddziałów band dywersyjnych,  
komisarz bolszewicki Siemionów i nie­
jaki Rosenberg, a pieniądze, broń i u- 
mundurowanie otrzymali od władz so­
wieckich. Rozpoczęcie ofenzywy wszyst­
kich s ł oznaczone jest na wiosnę. Wła-
dze polskie liczą się- z tem i przygotowu­
ją sposoby obrony

drzonymi urzędnikami?
GDAŃSK.

Prezydent Senatu gdańskiego Sahm 
odwiedził komisarza Ligi Narodów w  
sprawie zatargu z Polską. W nocie bę­
dące odpowiedzią na drugą notę polską, 
senat dziękuje za nadesłanie załączni­
ków', stwierdzających udział urzędników 
Wolnego Miasta w zniszczeniu skrzynek

i kompromitującą rolę policji, komuni­
kuje. że po ukończeniu dochodzeń za­
wiadomi komisarza Polski o rezultacie. 
Charakterystycznem jest, że nota nie 
wspomina o przeproszeniu za narusze­
nie eksterytorjalności komisarjatu pol­
skiego.

Gabinet niemiecki będzie 
tworzył Dr. Luther.

BERLIN, 9. 1.

Dziś w godzinach wieczornych został 
przyjęty przez prezydenta Rzeszy min. 
fin. dr. Luther. Jak informują z kół po­
litycznych, dr. Luther nie otrzymał jesz­
cze oficjalnie misji* utworzenia gabinetu, 
co nastąpi prawdopodobnie jutro po za­
kończeniu konferencji prezydenta Rze­
szy z przywódcami stronnictw.

(Zmiana Marksa na dr. Luthra nie 
oznacza nic zasadniczego, ponieważ po­

dobnie jak Marks, jest on jednym z przy­
wódców katolickiego centrum. — Red.).

Votum nieufności 
dla pruskiego premjera 

Brauna.
BERLIN, 9. 1.

Part  ja ludowa sejmu pruskiego wnio­
sła votum nieufności dla gabinetu pru­
skiego Brauna.

10-ta Loterja Państwowa

4-ta klasa — 2-gi dzisń.

Główniejsze wygrane:

Zł 6.000 nr. 44996.
Zl 3.000 nr. 41084.
Zł 1.000 nr. 46464
Zl 500 w. 34182.
Zl 250 nr. 48250. .
Zl 225 nr. 45706.
Zł 200 n-ry 25 5462 23994.
Zł 175 n-ry 1060 8699 10981 15034 

18090 26530 46254 49815.

Zł 160 n-ry 1142 2603 4409 5174 5330 
6537 7120 10058 10107 10191 13168 15461 
15777 19917 20194 21665 22984 23062 24138 
243 27 25014 25987 26713 26723 26767 32364 
35142 35710 35782 43716 47840 47875

O ZAŁOŻENIE EKSPOZYTURY 

STAROSTWA W GDYNI.

GDYNIA, 11. 1.

Wojewoda Pomorski po wysłuchaniu  
sprawozdania kdmisji administracyjnej, 
która badała stosunki administracyjne  
na miejscu postanowił wystąpić z wnio­
skiem do Rządu i założenie w Gdyni Ek­
spozytury Starostwa. Ekspozytura ma 

, zastąpić proponowany przez niektórych 
Komisarjat Rządu dla Gdyni.

Piekielna muzyka 
w parlamencie austriackim.

WIEDEŃ, 10. 1.

W komisji prawnej austrjackiego par 
lamentu doszło do awanturniczych scen 
w czasie ostatniego posiedzenia. Powo­
dem obstrukcji było zniesienie z porząd­
ku dziennego reformy prawa małżeń­
skiego, której domagali się socjaliści. 
Obstrukcja trwa od rana do tej pory i 
niewiadomo, jak się skończy.

Jeden z socjalistycznych posłów au- 
strjackich przyniósł z miasta dla wszyst 
kich posłów socjahtycznych trąbki sa­
mochodowe. a nawet wielkie trąby or­
kiestry dętej i rozpoczęli wielki koncert, 
połączony z gwizdem, śpiewem i tańca­
mi. Burżuazyjni członkowie komisji 

prawnej parlamentu, mimo wszystko, 
słuchają uparcie piekielnej muzyki, za­
tykając uszy i nie opuszczając sali.

POLICJA CZUWA NAD SKRZYNKAMI

POLSKIEMI.

W myśl ostatniego zarządzenia w po­
bliżu skrzynek pocztowych polskich znaj 
dują się funkcjonariusze.

Depesze.
PARYŻ, 12. 1. (PAT)

Jak donosi ,,Nlatm“, pewien młody 
inżynier pracujący w zarządzie poczt, 
telegrafów i telefonów dokonał wyna­

lazku, dzięki któremu depesze iskrowe 
po ich schwytaniu przez aparaty będą 
bezpośrednio i bezbłędnie notowane 
odrazu w siposób mechaniczny, podczas 
gdy obecnie trzeba się było uciekać do  

( rozpoznawania dźwięków słuchowych  
a następnie notdwsnia ich.

Szalona miłość
Już od roku Juljan Cartier był 

sekretarzem p. Diviera i mniej więcej 
od roku także zakochany był \ pani 
Divier. Zakoichał się w niej w chwili, 
gdy ją po raz pierwszy zobaczył. Juljan 
miał wówczas 18 lat. Był wychowany  
w bardzo surowych zasadach przez ojca, 
który umarł zrujnowany, życia ni©  
znał zupełnie i spoglądał na nie z pe. 
}ynym strachem, lecz także z żarliwą 

jCiekawością Był szczerze romantyczny 
i szkolni koledzy nieraz wyśmiewali sie 
z niego z tej racji.

Po śmierci ojca zmuszony był szukać 
zarobku, aby móc się dalej kształcić. -  
Jeden z przyjaciół jego rodziny przed­
stawił go panu Divier. człowiekowi za­

możnemu, który, aby mieć złudzenie że 
nie próżnuje, od czasu do czasu druko­
wał artykuły z dziedziny socjologicznej.

Di\ im- — olbrzym z rudemi włosami 
wydal się JuljaDowi zarazem i suro­

wym i serdecznym człowiekiem. zaś 
pani Divier była w oczach Juljana ucie­
leśnieniem uroku i wszystkich rozkoszv

świata. Z każdym dniem podpadał on  

;pod władzę jej czaru i namiętność jego 
wzrastała... Chciał spełnić dla niej coś 
wielkiego, oddać jej swą egzystencję, 
umrzeć dla niej... Chciał, żeby rządziła 
nim jak niewolnikiem... Jakaż ona była 
szlachetna!.. Ukradkiem rzucał tylko 

na nią spojrzenia.:. Och, te czarne, jed­
wabiste włosy, te przeczyste oczy, ta 
królewska łinja szyi, kształty rąk!..

Płonął cały z miłości dla niej...
Wieczorami zamykał się w swym  

pokoju, mówiąc matce, że ma pilną ro­
botę i na cześć swej ukochanej pisał 
wiersze, w których bez przerwy powta­
rzało się jej imię 'Peresa... Teresa. .

Mijały tygodnie .» miesiące. Juljan ko  
chał ją coraz bardziej, stawał się już 
coraz mniej nieśmiały, odważał się na­
wet odpowiadać młodej pani, gdy ona 
się do niego zwracała. Czasami przycho 
dziła do bibljoteki. gdzie on pracował, 
aby wyszukać jakąś książkę do czytania 
i wtedy rozmawiała z nim przez kilka

minut... Drżąc cały, wchłaniał woń jej 

perfum, lubował się giętkością jej ciała. 
z Pewnego razu zaniepokoił się ogro- 
pinie: wydala mu się smutną... Co jej 
dokuczało?... Oczywiście Divier nie da­
wał jej szczęścia!. Juljanowi zdawało  
się, że rozumie on panią Divier!... Ten 
nieszczęśliwiec zaniedbuje ją, może na­
wet ją, zdradza!... Na tę myśl Juljan 
odczuł, jednocześnie oburzenie i radość 

i od tej chwili jego miłość przestała 
hyc beznadziejnem marzeniem...
i Gdy po raz pierwszy przyszła mu do 
głowy myśl, aby napisać do nitj, na­
tychmiast ze zgrozą myśl tę odrzucił. —  
Lecz pragnienie to owładnęło nim. Tere­
sa teraz coraz częściej przychodziła do 
bibljoteki i była bardzo smutna Divier 
coraz częściej był szorstki, wychodził 

,z domu, zaniedbał socjologję i w czasie 
pbiadów był ponuro milczący.
' Juljan napisał do Teresy. Sześć czy 
siedem razy zaeżynał swój łist i za 
każdym razem  rózdziarał papier na strzę  
py, uważając, że jest to co napisał, albo 
niezręczne, albo chłodne, albo tez niena­
turalne...

Po całej nocy bezsennej udało mu  
się wreszcie sporządzić list, którv go za 
dowołił; były to płomienne, poetyckie

zdania, był to hymu o piękności jego 
ukochanej, krzyk duszy, wołającej o 
wzajemność...

Juljan odczytał list, przepisał go na 
maszynie (nie przez ostrożność, lecz 
w pdczuciu kultu  i i nie podpisał się: Te 
resa wszak i tak będzie wiedziała, że to 
od niego...

Teraz ona już coraz dłużej z nim roz- 
jinawiała i zdawało mu się, że w jej 
przepięknych oczach, ku niemu skiero­

wanych* maluje się tkliwe uczucie wza­
jemności.

Pe.wUegp poranku Juljan jeszcze raz 

przepisał list i krew zamarła w jego ży­
łach na myśl o wysłaniu... Udał się do 
Diviera, pracował tam i jadł sam, po­
nieważ pani i pan Divier wyjechali auto  
mobilem na spacer.

- Odchodząc o godzinie szóstej wieczo­
rem zatrzymał się w poczekalni. Na 
dwóch srebrnych tacach leżały na jed­
nej listy dla pana Diviera, na drugiej 
listy dla pani Divier. Na tej drugiej le­

żało już kilka listów, nadeszłych w cią­
gu dnia. Juljan wsunął swoja kopertę 
pomiędzy szereg innych i wybiegł co- 
prędzej. Obawiał się, że może będzie 
gotów powrócić i zniszczyć swój list.
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P o lic ja n t- a u to m a t
Z A m e ry k i n a d c h o d z i w ia d o m o ś ć  

p ra w d z iw ie a m e ry k a ń s k a . Z a z n a c z y ć  

n a le ż y  z g ó ry , iż n ie c h o d z i o ż a d e n  

b lu f f , le c z  o  f a k t d o k o n a n y , k tó ry m  c a ła  

p ra s a a m e ry k a ń s k a  ż y w o  s ię z a jm u je .  

O to  je d n e m u  z in ż y n ie ró w  n o w o jo r s k ic h  

u d a ło  s ię  s k o n s tru o w a ć  n i m n ie j n i w ię  

c e j ja k  a u to m a ty c z n e g o p o lic ja n ta . W o ­

b e c  n ie z n a n e g o  w  E u ro p ie  ru c h u  p a n u ją  

c e g o  n a  u lic a c h  N o w e g o  J o rk u , k w e s tja  

s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  o d d a w n a  je s t je ­

d n ą  z  n a jw ię k sz y c h b o lą c z e k z a rz ą d u  

m ie js k ie g o . K to z n a s to su n k i n o w o jo r ­

s k ie , te m u  w ia d o m o , ż e w  p e w n y c h  g o ­

d z in a c h  d n ia  , U lic e ro b ią  w ra ż e n ie  m ro  

w is k a . W  s z c z e g ó ln o ś c i d o ty c z y  to  p o ry  

o b ia d o w e j , k ie d y  ty s ią c e p ra c o w n ik ó w  

w s z e lk ic h k a te g o ry j s p ie s z ą n a  p o s i łe k  

d o  t . z w . k lu b ó w , o ra z  g o d z in y  5  p o  p o ­

łu d n iu , o k tó re j w ' N o w y m  J o rk u  k o ń ­

c z y  s ię  p ra c a  b iu ro w a  i w s z y s tk o  w ra c a  

d o  d o m u . W te d y to d la E u ro p e jc z y k a  

u lic e  n o w o jo r s k ie  s ta ją  s ię  p o p ro s tu  n ie  

b e z p ie c z e ń s tw e m , g d y ż ja k o o b c y n ie  

u m ie  o n  z a s to s o w a ć  s ię  d o  s p o so b u  c h o ­

d z e n ia  lu d n o ś c i tu b y lc z e j i m o ż e  p rz e to  

b a rd z o  ła tw o  b y ć ro z tr a to w a n y .

W id z ą c p o  r a z  p ie rw s z y  to  c h o d z e n ie  

m ie sz k a ń c ó w  N o w e g o J o rk u , E u ro p e j­

c z y k  d o s ta je  z a w ro tu  g ło w y . P o le g a o n  

b o w ie m  n a  w rp ro s t ja k b y a u to m a ty c z -  

n e m  ro b ie n iu k ilk u k ro k ó w  n a p rz ó d  i  

p rz y s ta w a n iu  —  t ik  ta k , t ik  ta k  b e z  k o ń  

c a T ą z a ś is tn ą „ p ro c e s ją k ie ru ją p o ­

l ic ja n c i , k tó rz y b e z u s ta n n ie p o d n o s z ą  

p a łe c z k ę  d o  g ó ry  i d o n o ś n y m  g ło s e m  n a  

w o łu ją  p u b lic z n o ś ć , b y  k ro c z y ła  d a le j ,  

a lb o  s ię  z a tr z y m a ła .

T a  a u to m a ty c z n o ś ć  w ła śn ie , z ja k ą  

o d b y w a  s ię  ru c h  o s o b o w y  n a  u lic a c h  N o  

w e g o  J o rk u , n a p ro w a d z iła  z d a je  s ię  o w e  

g o  in ż y n ie ra  n a  p o m y s ł z a s tą p ie n ia  p o li  

c ja n ta ż y w re g o , p o lic ja n te m  - a u to m a ­

te m . W y ła n ia s ię  n a tu ra ln ie p y ta n ie ,  

w  ja k i s p o s ó b  a u to m a t m o ż e k ie ro w a ć  

ru c h e m  ty s ię c y  o s ó b , k ro c z ą c y c h c h o ­

d n ik ie m . O tó ż s a m o p rz e z s ię z ro z u ­

m ia łe , ż e n a w e t ta k  w y s o k o  ro z w in ię ta  

te c h n ik a n o w o c z e sn a  n ie  p o tra f i je s z c z e  

z a s tą p ić  m ó z g u  lu d z k ie g o  ja k im ś  a p a ra ­

te m . P o lic ja n t- a u to m a t n ie m a  te ż  b y ć  

z a s tę p c ą ż y w e g o p o lic ja n ta w d o s ło -  

w n e m  z n a c z e n iu . C h o d z i je d y n ie  o  . ,p o ­

w ie rz e n ie 4 4 m u  fu n k c y j c z y s to  a u to m a ty ­

c z n y c h , ja k  p o d n o s z e n ie  d o  g ó ry  p a łe c z ­

k i i n a w o ły w a n ie p u b lic z n o ś c i d o  k ro ­

c z e n ia  n a p rz ó d  lu b  z a tr z y m a n ia  s ię . K ie  

ro w n ic tw o w ła ś c iw e o b e jm u je  p o lic ja n t  

ż y w y , t . j . k ilk u  p o lic ja n tó w  z n a jd u ją ­

c y c h  s ię n a g łó w n y c h p u n k ta c h u lic  

w  p e w n e g o  ro d z a ju  w ie ż y , z  k tó re j o b ­

s e rw u ją  c a ły  ru c h u lic z n y . P o lic ja n c i  

a u to m a ty , u s ta w ie n i w  o d p o w ie d n ic h  

m ie js c a c h , p o łą c z e n i s ą e le k try c z n ie  

z  o w e m i w ie ż a m i i w y k o n u ją  w s z y s tk ie  

ru c h y  w e d le , ,w s k a z ó w e k 4 4 s w y c h ż y ­

w y c h  „ k o le g ó w 4 4 n a  w ie ż y . O d b y w a  s ię  

to  z a ś  w  te n  s p o ś ó b , ż e  c i o s ta tn i z a p o -  

m o c ą o d ip o w ie d n ic h g u z ik ó w  e le k try c z ­

n y c h  w p ra w ia ją k o le g ó w 4 4 a u to m a tó w  

w  ru c h , ja k i w  d a n y m  m o m e n c ie je s t  
w s k a z a n y .

W y n a la z c a te g o  d z iw n e g o „ a u to m a ­

tu 4 4 z a m ie rz a  ro z s z e rz y ć je g o „ d z ia ła l ­

n o ś ć 4 4 i n a  in n e  g a łę z ie s łu ż b y b e z p ie ­

c z e ń s tw a , w  s z c z e g ó ln o ś c i z a ś n a  s tr a ż

o g iiio w ą . C o d o  te j o s ta tn ie j b o w ie m  

tw ie rd z i n ie  b e z  s łu s z n o ś c i , ż e  ta k i  r .s tr a  

ż a k  - a u to m a t* 4 m o ż e w y k o n y w a ć p rz y  

p o ż a rz e fu n k c je , k tó ry c h  ż a d e n ż y ją c y  

b y  n ie  w y trz y m a ł. W  f a n ta z ji s w e j w i ­

d z i w re s z c ie ta k ż e m o ż n o ść s tw o rz e n ia  

z c z a s e m  —  ż o łn ie rz a - a u to m a ta . K to  

w ie , c z y  g d y b y  to  s ię u d a ło , p ro w a d z e ­

n ie w o je n  n ie  d o s z ło b y  n a re s z c ie  d o  —  

a b s u rd u .

EW

S p rz e d a ła  d z ie c k o  p rz e d  
u ro d z e n ie m .

J a n  B u r to n  i je g o  ż o n a  z d o b y li  w  ty c h  

d n ia c h  h e ro s tra to w ą s ła w ę w  C le v e la n -  

d z ie , a  n a w e t d z ię k i ta m te js z e j p ra s ie  

w  c a łe j A m e ry c e . O to  z n a le ź l i s ię o n i  

w k ło p o ta c h f in a n s o w y c h r z e k o m o  

w s k u te k  u tra ty  p o s a d y  p rz e z  m a łż o n k a , 

z a tru d n io ń e g o  w  je d n y m  z ta m te js z y c h  

s k le p ó w . P e c h  c h c ia ł , ż e ja k b y n a d o -  

m ia r z łe g o  p a n i B u r to n  m ia ła  w  n a jb l iż

P o ż y c z k a  a m e ry k a ń s k a  
5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  d o la ró w .

W e d łu g p o g ło s e k , o b ie g a ją c y c h k o ła  

p o li ty c z n e i s e jm o w e , d łu g o trw a łe  p e r ­

t r a k ta c je  o ’ p o ż y c z k ę  z a g ra n ic z n ą  z a k o ń ­

c z y ły  s ię  p o m y ś ln ie i p re lim in a r ja z o ­

s ta ły  p o d p isa n e . K o n tra h e n te m r z ą d u  

je s t k o n s o rc ju m p ry w a tn y c h b a n k ó w  

a m e ry k a ń sk ic h , k tó re  u d z ie la ją P o lsc e  

p o ż y c z k ę  n a  te rm in  2 0 - le tn i n a 8  p ro c .  

S u m a , k tó rą  s k a rb  m ó g łb y  o trz y m a ć  je d

n o ra z o w o  w  k a ż d e j c h w il i o z n a c z o n a  z o ­

s ta ła  n a  5 0 .0 0 0 .0 0 0  d o la ró w , je d n a k p o d  

w a ru n k ie m  k rę p u ją c y m  ru c h y  r z ą d u  n a  

te r e n ie  k re d y to w y m  w  S ta n a c h  Z je d n o ­

c z o n y c h W o b e c te g o  je s t m o ż liw e , ż e  

s k a rb  z a p ro p o n u je k o rz y s ta n ie ty lk o  z  

2 5 .0 0 0 .0 0 0  d o i . z  p re l im in o w a n e j s u m y , a  

w  ta k im  r a z ie  m ia łb y ro z w ią z a n e r ę c e  

n a  n ie d a le k ą  p rz y s z ło ś ć .

s z y m  c z a s ie  z o s ta ć  m a tk ą .. . K ło p o ta l i s ię  

w ię c i w p a d li r z e c z y w iś c ie  n a a m e ry - ,  

rk a ń s k i p o m y s ł —  p o s ta n o w ili s p rz e d a ć  

„ n a p n iu “ m a ją c e p rz y jś ć n a ś w ia t  

.d z ie c k o ( ! ? ) Z n a le ź l i n a w e t c h ę tn ą n a -  

b y w c z y n ię p a n ią N o rę S o ld a n  i u m ó ­

w io n o  c e n ę  k u p n a  n a  4 8 d o la ró w  z  z a ­

s tr z e ż e n ie m , ż e  n a s tę p n ie  p . S o ld a n  b ę ­

d z ie m o g ła d z ie c k o  a d o p to w a ć . U ro d z ił  

s ię s y n  —  i p o d z ie s ię c iu  d n ia c h  je g o  

ż y c ia  z g ło s i ła s ię  p o  n ie g o  p a n i S ., le c z  

m a tk a w z b ra n ia ła s ię w y d a ć , ,z a p ła c o ­

n y  p rz e d m io t 4 4 . T łu m a c z y ła  s ię , ż e  o b u ­

d z i ło  s ię  w  n ie j s u m ie n ie  e tc  e tc . i g d y  

ń a b y w c z y n i n a le g a ła , m a tk a z a ż ą d a ła  

o b ro n y  s ą d u , g d z ie w y ja śn i ła , ż e m ą ż  

w c a le  n ie p o trz e b o w a ł p ie n ię d z y  n a  le ­

k a rz a  i s u k ie n k i  d la  d z ie c k a , a le  n a  s p ła  

tę a u to m o b ilu . S ę d z ia o d d a ł d z ie c k o  

p ra w o w ite j m a tc e , a  o jc a  p o s ła ł n a  t r z y  

d n i d o  w ię z ie n ia , o d ra d z a ją c m u  s u ro ­

w o  , ,  z a ra b ia ć 4 4 p rz e z s p rz e d a ż s w o ic h  
d z ie c i .

C o  p is z ą  b o ls z e w ic y  
o  Ł a ń c u c k im  i K u c h a rs k im ?

Aresztowanie Łańcuckiego wywołało 

wielkie oburzenie w prasie sowieckiej.

„ Iz w ie s t ja “ , k tó re  n a d e s z ły  tu , z a w ie ­

r a ją  k o re s p o n d e n c ję  z  W a rsz a w y , w  k tó ­

r e j n ie ja k i Edward Alow p is z e : J e sz c z e  

p rz e d  w y d a n ie m  Ł a ń c u c k ie g o , Sejm pol­
ski odmówił wydania prokuratorii »,za- 

wiedomowora" ( z n a n e g o z ło d z ie ja ) , b. 
ministra skarbu, Kucharskiego, k tó ry  

s o b ie  p rz y w ła sz c z y ł n a  s p ó łk ę z a k c jo ­

n a r iu s z a m i ż y ra rd o w sk ie j m a n u fa k tu ry  

m il  jo n o w e  s u m y  z e  s k a rb u  p a ń s tw a . P o l

s c y  d e m o k ra c i ( ? ) u s i ln ie  o ś w ia d c z a l i, ż e  

K u c h a rs k i n ie  z a w in i ł , b o  c o  z  te g o , ż e  

b ra ł —  b io rą  w s z y s c y  —  a  k to  z d o b ę d z ie  

s ię  n a  ty le  o d w a g i , a b y o d m ó w ić . „Iz- 

wiestja“ p rz e d s ta w iw s z y n a o g ó ł dość 

obiektywnie sprawę Kucharskiego, n ie  

m o g ły  je d n a k  w s trz y m a ć  s ię  o d  d ro b n e ­

g o  f a łs z e r s tw a . W ia d o m o  b o w ie m , ż e  de­
mokraci wszelkich odcieni, glosowali w 

Sejmie za wydaniem Kucharskiego, a je­
d y n ie z b y t w ie lk a a b s e n c ja p o s łó w  

m n ie js z o ś c io w y c h u c h w a łę ta k ą u n ie ­

m o ż liw iła .

NIEOSTROŻNE OBCHODZENIE Się 

Z BRONIĄ. PRZYCZYNA STRASZNEJ
TRAGEDJI

W  m ie js c o w o ś c i D rz e w c e , w  p o w . g o ­

s ty ń sk im , b a w il i w  d o m u  w ła śc ic ie la  p .  

H e rc h la d w a j u c z n io w ie s z k ó ł p o z n a ń i  

s k ic h , 9 - le tn i P rz e m y s ła w  i 8 - le tn i S ła ­

w o s z M ic h a ło w s c y . P rz e m y s ła w u ją ł  

o n e g d a j , z n a jd u ją c ą  s ię w  d o m u fu z ję  

m y ś liw sk ą  i s k ie ro w a ł ją  k u  s ie d z ą c e j w  

d ru g im  p o k o ju  5 0 - le tn ie j T e k li J a n k o w ­

s k ie j , a  n ie  w ie d z ą c  o  te rn , ż e  fu z ja je s t  

n a b ita , w y s trz e l ił , k ła d ą c t ru p e m  J a n ­

k o w s k ą  i r a n ią c  c ię ż k o  b ra ta  S ła w o s z a .

W y w ła s z c z e n ie  k o n c e s j i .
O d  N o w e g o  R o k u  u z y s k a ło  m o c  p ra w  

n ą  ro z p o rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R z p li te j z  

d n ia  2 7 . g ru d n ia  1 9 2 4 , o p ie w a ją c e , ż e  a ż  

d o  1 . s ty c z n ia  ro k u  1 9 2 7 , w ła d z e  s k a rb o ­

w e  mają prawo bez podawania powoda i 

bez odszkodowania cofać za trzymiesięcz 

nem wypowiedzeniem koncesje na sprze 

daż tytoniu, wódki, sacharyny i soli. Wy 

w ła s z c z e n ie m  ta k ie m  o b ję te  je s t w  c a łe j  

P o ls c e o k o ło  80 tysięcy koncesjonariu­
szy.

Nie mogą być cofnięte jednak końce-

sje posiadane przez inwalidów wojen­
nych, wdowy i sieroty po nich o ra z  w d o ­

w y  i s ie ro ty  pof w o jsk o w y c h  z a g in io n y c h ,  

p o le g ły c h  lu b  te ż  z m a r ły c h  p o d c z a s  s łu ż ­

b y  w o js k o w e j , d a le j k o n c e s je  p o s ia d a n e  

p rz e z  e m e ry tó w  p a ń s tw o w y c h  i w o js k o ­

w y c h , p rz e z  z a s łu ż o n y c h  ż o łn ie rz y , p rz e z  

u c z e s tn ik ó w  w a lk  o  n ie p o d le g ło ś ć  w  la ­

ta c h  1 9 1 4 — 1 9 2 2 , przez wdowy i sieroty po 

funkcjonariuszach państwowych i samo­
rządowych, p rz e z s to w a rz y sz e n ia , k o o ­

p e ra ty w y , w s p ó łd z ie ln ie  i k ó łk a  ro ln ic z e .

Z m o d e rn iz o w a n e  p rz y s ło w ia
N ie  m ia ły  W ło c h y  k ło p o tu , p o s ta ra ły  

s ię  o  M u s o lin ie g o .
J a k  N ie m ie c F ra n c u z o w i, ta k F ra n ­

c u z N ie m c o w i.

W y s z e d ł ja k  H is z p a n ja  n a  M a ro k k u .
Z in o w ie w  z a w in i ł , M a c D o n a ld a p o ­

w ie s i l i

O d  M o sk w y  R o s ja  c u c h n ie .

L O N D Y N , 9 . i .

C h e m ik  n ie m ie c k i , J ó z e f  B o rn , k tó ry  

b a w ił w  A n g lj i , c e le m  s p ie n ię ż e n ia  s w e -  

,g o  w y n a la z k u , p o le g a ją c e g o na sztucz- 

nem wytwarzaniu nikotyny, został w 

K e n s in g to n  G a rd e n  znaleziony bez życia. 
O tru ł s ię  o n  t ru c iz n ą , s p o rz ą d z o n ą  w e ­

d łu g  w ła sn e g o  w y n a la z k u . P rz y z w ło ­

k a c h  z n a le z io n o  k a r tk ę , w  k tó re j z a p y ­

tu je  s ię  o n , czy nie jest rzeczą komiczną 

być zmuszonym umierać, przy pomocy 

własnego wynalazku.
( J a k  s ię  o k a z u je , p ra c e  n a d  w y k o ń c z e ­
n ie m  s w e g o  w y n a la z k u  p ro w a d z ił o n  w  

la b o ra to r ju m  w  U tre c h c ie . K ie d y  p o p ro ­

w a d z ił je  d o  p o ż ą d a n e g o k o ń c a i m ó g ł  

ju ż  w y tw a rz a ć s z tu c z n ie  k o k a in ę , s a n t i-  

n ę  o ra z  n ik o ty n ę , je d n a z  f i rm  a n g ie l­

s k ic h  p rz e s ła ła  m u  p ie n ią d z e  n a  k o s z ta  

p o d ró ż y  d lo L o n d y n u  i . obiecała wypła­
cić mu 2 tysiące funtów szterlingów po 

zademonstrowaniu wynalazku na miej­
scu. Ponieważ dr. Born pozostawał wraz 

z  ro d z in ą  b e z  ś ro d k ó w  d o ż y c ia i n ie  

m ó g ł d o c z e k a ć  s ię  d n ia , w  k tó ry m  p rz e ­

p ro w a d z iw s z y d o ś w ia d c z e n ia , u z y s k a o -  

b ie c a n ą  s u m ę , przeto targnął się na swo­
je życie. D e m o n s tru ją c  ty m  k ro k ie m  raz 

je s z c z e , ż e  s z tu c z n e t ru c iz n y , przezeń 

w y tw a rz a n e , s ą  is to tn ie  s k u te c z n e .

P rz e z  c a łą  n o c  n ie  z m ró ż y ł o k a . B y ła  

to  n o c ro ż p a c z y , n a d z ie i i z n o w u z w ą t ­

p ie n ia . . . C o  p o m y ś li T e re s a , c o  p o w ie ? .. .  
C z j k a ż ę m ę ż o w i w y g n a ć g o p re c z . .  

« z y  te ż . .. p a d n ie  m u  w  o b ję c ia ? . . .
N a z a ju tr z r a n o , b la d y  i d rż ą c y ja k  

w f e b rz e u d a ł s ię d o  D iv ie ra . O tw o rz y ł  

n iu s łu ż ą c y  i p o w y g lą d z ie s łu ż ą c e g o  
J u l ja n  ju ż  z ro z u m ia ł , ż e  z a s z ło  c o ś n ie ­

z w y k łe g o .

~  Id ź p a n  p rę d z e j d o b ib l jo te k i —  
r z e k i s łu g a , k tó ry  n ie ra z  lu b i ł ri n im  b y ć  

f a m ii ja m y . ■—  \y  d o m u  je s t s k a n d a l . P a n  

|D iv ie r z ro b i ł p a n i s tra s z n ą s c e n ę . Z n a -  

J a z ł u  n ie j ja k iś l is t . . . l is t m iło s n y . O n a  

n ie  c h c  e p o W ie d z ic ć  o d  k o g o A  o n  i b e z  

te g o , z a z d ro s n y  je s t ty g ry s Z re sz tą  to  

m e  p a ń s k a  a n i te ż m o ja  r z e c z . N a sz y m  
o b o w ią z k ie m  je s t u d a w a ć , ż e  n ic z e g o  n ie  

z a u w a ż y liśm y .

T o  b y ło b y  tc h ó rz o s tw e m
1 iz e z  c h w ilę J u l ja n  m ia ł c h ę ć  u c ie c z  

i ' le c z d u m a  i m iło ść  d la  T e re s y  p rz e ­

m o g ły . D o ta r ł d o  b ib l jo te k i i p a d ł n a  

J ^ e s lo , w s trz ą ś n ię ty , p rz e ra ż o n y .. . C o  

o b ie ? .. . P rz e z ś c ia n ę d o b ie g a ł k rz y k  

iv ie ra  i o d  c z a s u  d o  c z a s u  s ła b e  r e p l ik i  

w v x iS ^ ^ P n z c n z a ła — • n ie c h c ia ła g o  

« > «  H M  r t lf° n t n L ó!, < i,v U ,> ’Ś U !a s ię ’ ? e  je j o  te m  a n i s ło w e m ." ' W c z o ra j
e g o . W  k a z c m  r a z ie  < > I n a p isa łe m  te n  l is t i p o ło ż y łe m  g o  w  p o -

n ie  m o ż e p o z w o lić . , a b y ją n ie w in n ą ,  

o s k a rż a n o !  J e g o  o b o w ią z k ie m  je s t p o w ie  

d z ie ć p ra w d ę D iv ie ro w i. J e m u  n ie  w o l ­

n o  w a h a ć  s ię , m ilc z e ć . T o  b y ło b y  tc h ó -  

. r z o s tw e m ! D rż ą c n a m y ś l , ż e s ta n ie  

te r a z  o to  p rz e d  s tra s z n y m  w  s w y m  g n ie ­
w ie  D iv ie re m , p o d n ió s ł s ię  je d n a k  z n ie  

z ło m n y m  z a m ia re m  z a in te rw e n io w a n ia

L e c z  w  te j s a m e j c h w ili w rz a w a  u c i-  

iC h ła , n a to m ia s t d a ły  s ię s ły sz e ć c ię ż k ie  
k ro k i w  s ą s ie d n im  p o k o ju  i D iv ie r ,"  ja k  

g d y b y  o s z a la ły , w ta rg n ą ł d o - b ib l jo te k i .  

N ie z a u w a ż y w s z y  J u l ja n a . p o d b ie g ł d o  

s w e g o  b iu rk a , r z u c ił n a  fo te l p o m ię ty  
l is t J u l ja n a i s ta ł te r a z n ie ru c h o m y ,  

z z a c iś n ię te m i p ię ś c ia m i, u tk w iw s z y  

w z ro k  w  p rz e s trz e ń

B la d y , z  z a s c h n ię te m  g a rd łe m  J u l ja n  
p o d s z e d ł  k u  n ie m u .

—  P a n ie —  r z e k ł -  
o d e m n ie .

D iv ie r o d w ró c ił s ię .

~  T a k  je s t , te n  l is t je s t o d e m n ie —  
m ó w ił J u l ja n . —  M o im o b o w ią z k ie m  

je s t , p o w ie d z ie ć to  p a n u , a b y  w y p re w a -  

d ż ić  p a n a  z  b łę d u . J a . . . ja  k o c h a m  p a n ią  

D iv ie r . . . O ś m ie l iłe m  s ię  w y z n a ć  to . . . P o r ­

w a ła  m n ie  n a m ię tn o ść . . ’ . N ig d y  n ie m ó -

te n l is t je s t

c z e k a ln i . . . J a . . . je s te m  w in ie n —  ty lk o  

ja  je d e n .. . i . . . te r a z je s te m  d o  p a ń s k ie j  
d y s p o z y c ji . . .

e

D rż ą c  n a  c a le m  c ie le , le c z  p e łe n  s z ła  

c h e tn e j d u m y , c z e k a ł . N a  o b lic z u  D iv ie -  

r a , k tó re  p rz e d  m in u tą  je s z c z e  w y ra ż a ło  

s z a ł w ś c ie k ło śc i , o d m a lo w a ło s ię te r a z  

iz d u m ie n ie . . . I n a g le  D iv ie r w y b u c h ł p o ­

tę ż n y m  ś m ie c h e m , p o d c z a s , g d y  c ię ż k a  

j je g o  d ło ń  o s tro ż n ie k le p a ła p o p le c a c h  
J u l ja n a .

—  A c h , ty p rz e k lę ty s m a rk a c z u —  

;z a w o ła ł —  ty  s a m  n ie ro z u m ie s z , ja k i  
c ię ż a r z d e jm u je s z  z m e j d u s z y ! W ię c  to  

l is t o d  c ie b ie ! N o , ty  p rz e c ie ż m .u s isz  

w ie d z ie ć , ż e  ta k ie  l is ty  o d  ta k ic h  ja k  ty  

m ło k o s ó w  d o  r z e c z y , k tó re  s ię  n ie  l ic z ą !  

G w iż d ż ę  n a  tw ó j l is t . . . ja  i T e re s a  ta k ż e !  

A c h , n ie c h  to  d ja b l i p o rw ią i A  ja  ju ż  

m y ś la łe m , ż e  to  l is t d d  G a s to n a  O u v ra n ,  

k tó ry  u m iz g a  s ię  d o  m o je j ż o n y  i o  k tó ­

r e g o  je s te m  p ie k ie ln ie  z a z d ro s n y . , G łu p i  

b y łe m : ta k ic h  l is tó w  p rz e c ie ż  s ię  n ie  p i ­

s z e ! . . . M y ś la łe m , ż e  m a m  w  r ę k u  d o w ó d .  

I ta  s c e n a k tó rą  z ro b iłe m  b ie d n e j T e re ­

s ie . . . I to  w s z y s tk o  p rz e z c ie b ie , s z c z e ­
n ia k u ! . ..

- Z a m ilk ł , —  • ' -

s ta ł b e z ru c h u , z d ru z g o ta n y , w  te j s a -  •

m e j c h w ili o tw o rz y ły  s ię  d rz w i. W e s z ła  

T e re s a  D iv ie r . B y ła  w  k a p e lu s z u  i w  p a l  
c ie . B y ła  Ł ila d a i n a  tw a rz y  je j m a lo ­

w a ła  s ię  s ta n o w c z o ść  n ie o d w o ła ln ie p o ­
w z ię te j d e c y z j i.

O d je ż d ż a m  —  r z e k ła  d o  m ę ż a  s p o ­
k o jn y m , h a m o w a n y m g ło s e m . - K o r  

c h a m  O u v ra n a  i je s t o n  m o im  k o c h a n ­
k ie m . P a ń s k a b ru ta ln o ść , ta  p o d ła s c e ­

n a , k tó rą  m i p a n  u rz ą d z i ł , s k ło n i ła  m n ie  

d o  p o w z ię c ia d e c y z ji . N a to m ia s t je s z c z e  

s c e n a  b y ła  n ie sp ra w ie d l iw a , b o  te n  id jo -  

ty c z n y  l is t n ie p o c h o d z i ł o d  n ie g o . N ie  

w ie m , k to  to  s fa b ry k o w a ł . N a jp ra w d o ­

p o d o b n ie j p a n  s a m , a b y  m n ie p o jm a ć  

w  p u ła p k ę i z m u s ić  d o  w y z n a n ia . I o to  
d o p ią łe ś p a n  s w e g o P rz y z n a ją s ię ! —  

I w re s z c ie  o s w a b a d z a m  s ię o d  p a n a . —  
&yć' z p a n e m  d łu ż e j n ie  m o g ę . K o c h a m  

G a s to n a O u v ra n  i o d c h o d z ę d o n ie g o !

W y s z ła . D iv ie r b y ta k  o s z o ło m io n y , 

n a w e t n ie  p ró b o w a ł ją  z a tr z y m y w a ć .ż e

u p o jo n y r a d o śc ią . J u l ja n n a fo te l , s z lo c h a ł . . 
jc h u , z d ru z g o ta n y . W  te i s a - ’

—  C o .. . to . , z n a c z y ? C o ., to . z n a c z y ?

— p o w ta rz a ł b e łk o c ą c . Z w ró c i ł s ię  

w  s tro n ę J u l ja n a , le c z  J u l ja n . u p a d łs z y



Str. 4VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA „ E X P R E S S P O M O R S K I ” .
N r. 1

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś, w e w torek po raz 3-ci ciesząca  
się pow odzeniem  operetka  w  3 akt. J. G il 
berta „ C n o t l iw a Z u z a n n a ” z znakom itą  
w ykonaw czynią roli tyt. p. O lg ą  O d e ń -  
s k ą . Św ietna gra całego zespołu, pom y ­

słowa reżyser ja, efektow ne dekoracje- 
w szystko to składa się na całość gorąco  
oklaskiw aną przez rozentuzjazm owaną 
publiczność, zm uszającą do bisow ania 
num erów  śpiew nych i tanecznych.

Jutro po raz 4-ty „ C n o t l iw a  Z u z a n n a '*  
Są to ostatnie w ystępy znakom itego go­
ścia p. O lg i O r le ń a k ie j .

K O N C E R T  K A M E R A L N Y .

Pom orskie Tow arzystw o iM uzyCzne 
urządza w  dniu 15. stycznia koncert ka- 
m eralny, pierw szy z cyklu czterech abo­

nam entow ych, które m ają na celu spo­
pularyzow anie m uzyki kam eralnej. 
t W ykonaw cam i program u będą: prof. 
Janina M altze (fortepian), dyr. M arceli 
Popław ski (skrzypce) i por. K azim ierz  
Blaschke (w iolonczela).

N a program  pierw sz. koncertu złożą  
się: sonaty na skrzypce i fortepian H an- 
dla, M ozarta i Beethovena oraz trio na  
fortepian, skrzypce i w iolonczelę Beet­
hovena.

Bilety w  cenie od 4 doi zł do nabycia  
codziennie od godfc. 5— 7-ej w konser­
w atorium (Chełm ińska 16, I ptr.). —  Sa­
la ,,D w oru A rtusa” . —  Początek o g. 8ej.

„ H E R B A T K A ” W  T O W . M U Z Y C Z N E M .

Pom orskie Towarzystwo M uzyczne  
kom unikuje, że w  dniu 13. b. m . w  lokalu  
konserw atorium (Chełm ińska 16, I ptr.) 
o godz. 8-ej odbędzie się kolejna herbat­
ka tow arzyska dla członków Tow arzy­
stw a M uzycznego oraz w prow adzonych
przez nich gości.

W ieczór urozm aicony będzie produk ­
cjam i m uzycznem i, deklam acjam i i śpie­
w em . —  W stęp  1 zł.

N O W A  S E R J A

„ P U D E Ł E K  S Z C Z Ę Ś C I A  P . L . O . P . P .”

Pow odzenie, jakiego doznały ,,Pudeł­
ka szczęścia P. L. O . P. P  ” , skłoniło Za­
rząd p. L O . P. P. do w ydania drugiej 
serji takichźe pudełek, które od  dnia dzi­
siejszego są do nabycia w  handlach, oraz  
w lokalu P. L. O . P. P. przy ul. M osto­
w ej 36. Cena pudełka napełnionego cu ­
kram i w ynosi 1 zł. K ażde 10-te pudeł­
ko zawiera bon na jakiś pożyteczny 
.przedm iot, stanowiący prem ję. W śród  
prem ij znajdują się niektóre bardzo w ar 
^ościowe, jak np. m aszyna dd szycia, ro ­
w er, serw is, zegar ścienny, w yroby ło­
w ickie i t. d. Przedm ioty te są częścio­

w o w ystaw ione w  oknie lokalu P. L. O . 
P. P., praed którem zatrzym ują się gro­
m adki przechodniów i oglądają piękne 
prem je, przeznaczone dla szczęśliw ych  
nabyw ców  ,.Pudełek szczęścia P. L. Ó . 
P. P.”

W Y D A W A N IE O B L I G A C J I P O Ż Y C Z K I  

K O N W E R S Y J N E J .

K asa Skarbow a w  Toruniu otrzym a­
ła dalsze obligacje pożyczki konw ersyj- 
nej do kw itów  w łącznie N r. 1116, które  
w ydaw ać będzie stronom  interesow anym  
za ściągnięciem  w ydanego 1 przez K asę 
zaśw iadczenia.

D O W I A D U J E M Y  S I Ę ,

że o dzierżaw ę kasyna oficerskiego przy  
ul. Żeglarskiej ubiega się kilku reflek-  

tantów . Podobno najw iększe szanse do  
zaw arcia kontraktu z w ojskow ością po ­
siadają pp. Sk. i Sch. Jesteśm y przeko ­
nani, . że kandydatura p. Sch., znanego  
ogólnie w m ieście naszem germ anofila, 

nie uzyska aprobaty m iarodajnych czyn  
ników . O dnośnie p. Sk. m oże w ojsko­
w ość tąkie lub inne m ieć zastrzeżenia, 

m ę m niej jednak stw ierdzić m usim y. że 
p. Sk. stoi solidarnie cała opinja pu ­

bliczna m iasta Torunia. N ie m am y by ­
najm niej zam iaru w pływ ać na pow zię­
cie ostatecznej w tym kierunku decyzji 
ze strony w ojskow ości, pozw olim y sobie  
jednak  w yrazie na tern m iejscu nadzieję, 
że decyzja w ojskowej kom isji przetargo ­
w ej zapadnie nie tyle pod hasłem  doraź­
nych ile faktycznych i trwałych intere­
sów w ojskow ości.

Jok grzyk; po deszczu mnożą sly z dnlo 
na dzień skargi ni brak taryfy 

dli tniiodordżek.
Toruń pozyskał w praw dzie w  auto- 

doróżkach e u r o p e j s k i środek lokom ocji, 
ale też jego m ieszkańcom przybył za to  
jeden w ięcej k ło p o t

M agistrat dając w łaścicielom konce­
sje na autodoróżki, z a p o m n ia ł  w ydać dla  
n ic h .. . ta k s ą .

I nic dziwnego, że szoferzy korzystają  
z tego m a g is tr a c k ie g o  „ z a p o m n ie n ia ” i 
drą skórę z burżujów, którzy zapragną 
„luksusow ej pańskiej” jazdy. M agistrat 

jedynie, zam iast ogłosić taksę, zam ieś­
cił w m iejscow ej prasie kom unikat, „ ż e  
o  i le b y  s z o fe r z y  ż ą d a li lu b  p o b ie r a l i w y ­

g ó r o w a n e  c e n y , n a le ż y  z a ż a le n ia  s k ie r o ­

w a ć  d o  M a g is tr a tu , W y d z ia ł P r z e m y s ło ­

w o -H a n d lo w y ” .

I na tern koniec!
Zażalenia, o ile w płynęły, spoczyw ają 

p a  b iu r k u  p. referenta, czekając cierpli­
w ie aż jakaś m iłosierna ręka złoży je d o  
z b io r u  a k tó w  m a g is tr a c k ic h , które iloś­
cią i w agą sw oiją zaśw iadczą kiedyś o  
„ w y d a jn e j ”  p r a c y  d la  o b y w a te l i m ia s to .  

A tym czasem szoferzy k p ią  s o b ie z  z a ­

ż a le ń , i w  dalszym ciągu jeżeli tylko  
sposobność się nadarzy, c z ę s tu ją g o ś c i  
,< s w o ją ”  ta k s ą  w e d le w ła s n e g o  u z n a n ia .

D ochodzi do tego, że niektórzy jadą- 
cy, skoro podana przez szofera cena w y ­
da im  się zbyt w y g ó r o w a n ą , n ie  p ła c ą  ż ą ­

Potrzebny vice-m ąż.
O strożnie panow ie!!

G RU DZIĄ D Z, 12. 1. (Tel. od  w ł. K or.)
W czoraj przed południem artysta- 

m alarz p. M . spotkaw szy na ul. Lipow ej 
p P. w yższego urzędnika U rzędu Ziem ­
skiego s p o lic z k o w a ł g o . K iedy p . P. 
cbciał zastosow ać prawo odw etu, p. M . 
w y d o b y ł ś m ie r c io n o ś n y r e w o lw e r i ko ­
rzystając z przypływ u rozkiełznanego

Śm iertelny strzał na  
polow aniu.

W  niedzielę, podczas polow ania st. 
posterunkow y P P. M ańkow ski, strzelił 
tak fatalnie, że strzał z jego dubeltów ki  
z r a n ił ś m ie r te ln ie  g o s p o d a r z a  W ie r z b o w ­

s k ie g o  ze w si Chlebow y, pow . w ąbrze-

Za dni kilka  

autobusy  stale  kursow ać  będą  
pom iędzy

Toruniem  a Podgórzem .
W czoraj o'godz. 4-ej nad ranem  przy­

były do Torunia now e d w a a u to b u s y ,  
które w najbliższych dniach rozpoczną 
s ta lą  k o m u n ik a c ję a u to b u s o w ą p o m ię ­

d z y  T o r u n ie m  a  P o d g ó r z e m .

Tego tak pożądanego stałego połą-

W I E C Z O R N IC A W  „ O G N I S K U  P O L A -  

k ó w  K r e s ó w  W s c h o d n ic h ” .

Zarząd Stow arzyszenia Polaków  K re­
m ów W schodnich m a zaszczyt zaw iado ­

m ić członków  o tern, iż w  czasie karna ­
w ału, każdą sobotę odbyw ać się będą  
urozm aicone zabaw y tow arzyskie z tań ­
cam i w  lokalu „O gniska Stow Pol. K res  
W schodnich” , ul. M ostow a nr. 6. regu- 
larnie od godz. 20-ej. N a pow yższe za­
baw y będą w ysyłane zaproszenia, które 
m ają służyć na cały okres karnaw ałow y.

Jednocześnie zaw iadam ia się, że w  
„O gnisku” odbyw ać się będą lekcje sa- 

d a n e j k w o ty , podając jedynie sw oje naz­
w isko. Załatw iają, się w ięc z nieuczci­

w ym i szoferam i, d a le k o p r ę d z e j i s k u ­

t e c z n ie j a n iż e l i M a g is tr a t .

O to dla n ie w ie d z ą c e g o  o  n a d u ż y c ia c h  

s z o fe r ó w  M a g is tr a tu  now y dow ód.
W  ubiegłą sobotę o godz. 10 w iecz. 

w siadło w  a u to d o r ó ż k ę  n r . 7 na Rynku  
Starom iejskim  dw óch panów  i kazali się  
zaw ieść do ,,N ow ości” (ul. Bydgoska W . 
Z a  tą  j e d n o k ilo m e tr o w ą  p r z e s tr z e ń , p r z e ­

b y tą  w  c ią g u  p a r u  m in u t z a ż ą d a ł s z o fe r  
4  z ł , którą to kw otę panow ie ci z a p ła c i l i , 
p ia z a z n a c z e n ia „ je d n o lito ś c i ta k s y ”  
podm ienim y, że ci sam i panowie w raz  
z  t r z e c ią  o s o b ą  o  g o d z . 2 -e j p o p o ł. z  „ N o ­

w o ś c i” n a  D w o r z e c M ie js k i inną auto- 
doróżką zapłacili rów nież żądaną przez 
^zofera k w o tę 4  z ł . A  w ięc —  3  o s o b y , 
n o c , p r z e s tr z e ń  d w a  r a z y  d łu ż s z a  —  a co  
n a  ta  s a m a . Czy w obec tego faktu s z o ­

f e r a u to d o r ó ż k i N r . 7  nie zasłużył na  
karę?

A przecież tak łatw o m ożnaby uni­
knąć tych w szystkich n a d u ż y ć , a pu ­
bliczność posługującą się autodoróżka- 
m i, u w o ln ić od niezbyt przyjem nych  
, rozm ów ek” i targów  z szoferam i, o ileby  
M agistrat z d o b y ł s ię n a r e sz c ie n a  c z y n , 
który się nazywa, e k z e k u c ją ta k s y .

A w ięc —  czekam y!

tem peram entu w y s tr z e l i ! w  p r z e c iw n ik a  
r a n ią c  g o  p o w a ż n ie  w  b o k  i  r a m ię .

Pow odem tych publicznych krw a­
w ych zapasów  m a być m iłosna eskapa­
d a  ż o n y  p . M .« w której podobno w s p ó ł ­

p a r tn e r e m  b y ł  p . P .

D esperatem zajęła się policja, a ran ­
nego p. P. przew ieziono do szpitala.

s k ie g o . W ie r z b o w s k i p r z e w ie z io n y d o  
s z p ita la  w  W ą b r z e ź n ie  —  z m a r ł.

N a podstaw ie w szczętych dochodzeń  
Prokuratorja odstąpiła od aresztow ania 
M . albowiem  stw ierdzono, że zachodzi tu  
jedynie n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .

czenia daw no oczekiw ali m ieszkańcy  
Podgórza, to też jego zapow iedź spotka  
się zapew ne nietylko z uznaniem  dla je­
go tw órcy  in ż . D a lb o r a , ale i z życzliwem  
poparciem p r z e d s ię b io r s tw a , k tó r e n a  
nie w  zupełności zasługuje.

łonow ych, now oczesnych tańców , przez  
nauczyciela p. U staszewskiego  na które  
życzących upraszam y o zgłaszanie się  
do „O gniska” w  godz. od 17— 20-ej ce­
lem załatw ienia odpow iedniego zapisu.

Z a r z ą d .

Co grają w Teatrze?

D ziś.
„ C n o t l iw a  Z u z a n n a ” .

Jutro.
„ C n o t liw a  Z u z a n n a ” .

c R I S T A L
D z iś  

Słynni duńscy kom icy ! 

Pat i Palachon

P A  L A  C E  

D Z I Ś

CH ARLI CH A PLIN
w 7 aktow ej kom edji p. Ł

Papo,  ja  chcę  Chaplina
Pocz. o g. 5  i pól, 7  i 8ip„ w niedzielę  o  4

„ C O R S  0 “
D z iś

K lub urw isów
N adzwyczaj w esoła kom edja w 6 aktach.

? N adprogram ?

Początek o godz. pół do 5

K ino „O rzeł“ V ariete
G r u d z ią d z , ul. W ybickiego 19

O d  8  s ty c z n ia  1 9 2 5

Q uo V adis?
w edług nieśm iertelnego dzieła

B . S ie n k ie w ic z a .

D ział G rafologiczny

p o d  k ie r u n k ie m  I n s ty tu tu  G r a fo lo g j i  
N a u k o w e j p r o f . H -v  • ? y U a  G r a lsk ie g e ,  

K r a k ó w , u l. B a to r e g o  2 5

Pokaż jak pigzesz, —  
pow iem ci, jak się spisujesz!

5. Bon G rafologiczny

Im ię .......................... - ............................... ...

G odło .......................................... ....................

D la otrzym ania określenia sw ego  
charakteru,nahżynapisać w łasne sw oje  
im ię i dow olne .godło*, potem w yciąć 
cały bon i przesłać go do Instytutu G ra- 
fologji N aukow ej prof. H enryka G ralskie- 
go, K raków , ul. Batorego 25, dołączając  
1 zł. (gotów ką  lub  w  znaczkach  pocztow ych) 
na pokrycie kosztów adm inistracyjnych.

O dpow iedzi ukazyw ać się będą w  
D ziale G rafologicznym  naszego  
pism a.

Toruń, d ........................................... 192

„EX PRESS PO M O RSK I’

K radzież

D nia 24. X II. 24  r. skradzio  
no m i na dw orcu głów nym  
portfel z pieniędzm i w raz 
z  książeczką w ojskow ą i do­
w odam i osobistem i na naz­
w isko  Czesław a R  o  s  ł a  n  a, 
które to z dniem kradzieży  
uniew ażniam .

Czesław Rosłan

H em orojdy
Czopki hem orojdalne  A . G ą- 
seckiego znane daw niej pod  

nazw ą

„Y aricol”  
usuw ają ból, pieczenia, 
krw aw ienia, sw ędzenia  
zm niejszają  guzy  (żyla­
ki). Żądać w  aptekach.

Ceny prenum eraty: M iejscow e 2^0 zł., z odnoszeniem lub zam iejscow e 2,75 zt, granicą 4,00. Ceny ogłoszeń: (w iersz m ilim etrow y) na stronie 7 łam ow ej 10 gr. N a stronił 
4 łam ow ej 30 gr. N a pierw szej stronie 60 gr. Za ogłoszenia skom plikow ane i z zastrzeżeniem m iejsca 25%  nadw yżki. O głoszenia drobne: w iersz napisow y 15 gr.. każde następne słow o 8 gr. 
Ruch  tow arzystw  20  gr. w iersz redakcyjny. K om unikaty  30  gr. w iersz redakc. O głoszenia zagrań. 100%  nadwyżki. Za term inow y druk nie odpow iadam y. O d cen powyższych opustów  nie udziela rij 
__________________________________ _____ A dm inistracja o tw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4-ej do 6-ej._____________________________
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